14 maja 2010 r. w Filii nr 10 przy ul. Jeleniej 7, w godz. 20.00-24.00, odbyła się „Noc w bibliotece dla seniorów”. Dla gości przygotowano zabawne filmiki, głośne czytanie, poczęstunek, pokaz bezwzrokowego pisania na klawiaturze komputera w wykonaniu absolwentów kursu – seniorów. Jedną z atrakcji były także konkursy, między innymi „Zostań autorem!”. Uczestnicy losowali jedno z trzech opowiadań grozy. Na kartce mieli podany tylko początek, a ich zadaniem było krótkie rozwinięcie tego fragmentu. Wszystkie opowiadania były związane tematycznie z książkami i bibliotekami. Fragmenty zostały zaczerpnięte z trzech powieści, skrócone i zmodyfikowane na potrzeby konkursu. Poniżej przedstawiamy wyniki pracy seniorów.
Garth Nix, Lirael, córka Clayrów
Główna Bibliotekarka urzędowała w wielkim gabinecie wykładanym dębowym drewnem. Najważniejsze miejsce zajmowało w nim bardzo długie biurko z blatem usłanym księgami i najróżniejszymi papierami. Na wierzchu leżała duża mosiężna taca, na której znajdowały się resztki śniadania i nagi miecz o srebrnym ostrzu. Rękojeść spoczywała w pobliżu dłoni kobiety. Było już późno i Biblioteka była zamknięta dla czytelników, a bibliotekarze nie lubili spóźnialskich. Z trwogą pomyślałem o wielkim mieczu i nieśmiało zapukałem do drzwi gabinetu Głównej Bibliotekarki. Kiedy odpowiedziała mi tylko cisza, delikatnie nacisnąłem klamkę. Serce waliło mi w piersi jak oszalałe. Drzwi ustąpiły i moim oczom ukazał się…
1. ...przerażający widok: na mosiężnej tacy, obok resztek jedzenia, stały pionowo świeżo ucięte, skrwawione palce obu rąk Bibliotekarki. Długi miecz tkwił srebrnym ostrzem w jej plecach. Gdzie ukrył się morderca?
A. H.

2. ...makabryczny widok. Książki rozrzucone w nieładzie, jak również papiery. Było widać ślady niedawnej walki. Obok biurka leżał młody człowiek, a na skroni miał cięcie mieczem i lała się jeszcze świeża krew. Bibliotekarka jak widać była kobietą odważną i nietracącą zimnej krwi w chwilach zagrożenia, lecz po przeprowadzonej walce leżała tylko, ciężko oddychając.

M. J.

3. ...bardzo przystojny brunet, który chwycił za moją rękę i zaprosił do biblioteki o tak późnej porze. Nawet się nie zdziwiłam, bo moim marzeniem było zdobyć książkę o programie Picasa – pilnie chciałam nauczyć się obróbki zdjęć. Marzenia się spełniają. Książką trafiła do moich rąk inną drogą, a brunet zniknął. Biblioteka była zamknięta. A zapał pozostał. Jestem w dalszym ciągu głodna każdej nauki w wieku senioralnym, a teraz muszę zostać Mistrzem Klawiatury!
A. G.

4. ...ukazało się małe światełko w oddali, które wskazywało mi drogę (jak mi się zdawało) do celu. O zgrozo! Pomyliłem się. To były oczy kota, które błyszczały w mroku jak dwie latarenki!
I. S.

5. ...piękna, zgrabna kobieta. Spojrzała na mnie swymi pięknymi oczami. Poczułem przeszywający mnie wzrok, aż miałem ciarki na plecach. Kobieta była ubrana na czarno, ale olśniewająca uroda odebrała mi mowę. Zapomniałem gdzie i po co przyszedłem. Moja wyobraźnia sięgnęła do przeczytanej ostatnio książki, którą właśnie trzymałem w ręku...

J. G.

Joanne K. Rowling, Harry Potter i kamień filozoficzny
W bibliotece było ciemno i niesamowicie. Zapalił lampę, żeby widzieć drogę wzdłuż rzędów książek. Dział Ksiąg Zakazanych mieścił się w samym końcu sali. Przeszedł ostrożnie ponad sznurem oddzielającym ten dział od reszty biblioteki i uniósł lampę, by widzieć tytuły książek. Niewiele mu mówiły. Złuszczone, wyblakłe złote litery składały się na słowa w nieznanych mu językach. Niektóre księgi w ogóle nie miały tytułów na grzbiecie. Na jednej była ciemna plama, która wyglądała jak dawno zaschła krew. Poczuł mrowienie w karku. Może to sobie wyobraził, a może nie, ale miał wrażenie, że książki szepcą coś cicho, jakby wiedziały, że ogląda je ktoś, kogo nie powinno tu być. Jego uwagę zwrócił wielki, czarno-srebrny wolumin. Wyciągnął go z trudem, bo okazał się bardzo ciężki, wsparł na uniesionym kolanie i otworzył. Ciszę przerwał przeszywający, mrożący krew w żyłach wrzask…
1. ...i oczom ukazał się siwy człowiek z długą brodą, niby duch sprzed 200 lat, zamordowany w niesamowitych okolicznościach. Z jego oczu spływały krople krwi, zatrzymywały się na siwej brodzie. Otworzył usta, chcąc się poskarżyć, ale słowa ugrzęzły mu w gardle i wydobył się z niego tylko jęk. Jęk osoby skrzywdzonej, upodlonej do ostatnich granic. Gwałtownie rzuciłem czarno-srebrny wolumin. Byłem teraz w podobnej sytuacji i zadałem sobie pytanie, czy ja też po latach będę w tej księdze...

R. L.

2. – Aaaa! Dlaczego mnie nie obudziłaś!!!!! Mam dziś egzamin ustny z polskiego!!!!!

No tak, to tylko moja córka, która zdaje w tym roku maturę.

A. Z.

3. ...stróża pilnującego starych woluminów. Odwróciłem głowę i zauważyłem w jego ręku ogromną laskę, którą chciał się na mnie zamachnąć. Zrobiłem unik i wziąłem nogi za pas.
A. M.

4. Wyobraziłem sobie, że mam do czynienia z kimś bardzo agresywnym, kogo należy się obawiać. W swojej bujnej wyobraźni już byłem ofiarą tej osoby, której głos usłyszałem. Ogromnie byłem zdziwiony, kiedy się zorientowałem, że była to tylko moja wydumana wyobraźnia. Wyszedłem z biblioteki cały i zdrów.
W. I.

5. Z otwartej księgi posypały się ucięte wskazujące paluchy ślinione przez niechlujnych czytelników. Jaś Fasola już nigdy nie zniszczy żadnej książki!

M. G.

6. Przerażony wyobraźnią, która wzbudziła w nim lęk, odłożył książkę na swoje miejsce. Odetchnął z ulgą, że mógł się uwolnić od tej wyobraźni.

J. Ś.

Walter Moers, Miasto Śniących Książek
Strach nadal mnie nie opuszczał, lecz to, co teraz zobaczyłem, zadziałało na mnie uspokajająco. To były książki. Wszędzie dookoła na regałach stojących przy ośmiu ścianach. Żadne skamieniałe, zmarnowane na cegły książki, nie, prawdziwa biblioteka, wyposażona w co najwyżej parę setek tytułów. Na środku pokoju stał fotel z drewna i skóry, obok mały żelazny stół. Na nim stał dzbanek pełen wody. I szklanka. I miska suszonych książkowych robaków. Biegałem od regału do regału, czytałem jeden tytuł za drugim i w końcu nabrałem pewności – była to modelowa Biblioteka Jeżąca Włos. Prawdopodobnie najobszerniejsza i najkosztowniejsza, jaką widziałem w życiu. Książki te robiły takie wrażenie, wywoływały taką grozę i strach, że ich czytelnicy często w środku lektury wyrzucali je z krzykiem do kąta i chowali się za meblami, bo nie mogli już wytrzymać. Chciałem właśnie zawrócić i uciec jak najszybciej na zewnątrz, gdy nagle…
1. ...z miski wypełzły książkowe robaki, odcinając mi drogę do wyjścia. Zacząłem się cofać i stanąłem jak wryty – za plecami stali wszyscy kandydaci na prezydenta RP, namawiając mnie do oddania nań swojego głosu. Wybrałem robaki i ślizgając się na nich, wybiegłem z ulgą na zewnątrz budynku. Byłem uratowany. Już wiedziałem, na kogo nie będę głosować.
J. W.

2. ...moją uwagę zwrócił jakiś ruch wśród regałów, wokół których biegałem przed kilkoma minutami. Zatrzymałem się i zobaczyłem (lub tylko wydawało mi się) coś niesamowitego. Oto z każdego tomu Biblioteki Jeżącej Włos zaczęły wypełzać dziwne stwory i zbliżały się do fotela i żelaznego stołu, na którym stał dzbanek pełen wody oraz miska pełna książkowych robaków. Zdrętwiałem z przerażenia, przewidując, że za chwilę będę świadkiem wojny o owe książkowe robaki. Uff...
A. B.-W.

3. ...robaki ożyły i pozamieniały się w piękne motyle. Biblioteka Jeżąca Włos ożyła. Bohaterowie wyłaniali się z poszczególnych tomów i rozpoczynali życie zupełnie inne niż wymyślili im autorzy. Zabici stali się pięknymi, młodymi ludźmi, zachwyconymi pięknością tego świata, okrutni mężowie i żony stali się przykładnymi stadłami, wychowującymi wspaniałe potomstwo. Byłem oczarowany taką zmianą i już nie miałem zamiaru opuszczać tej biblioteki... Dlaczego w życiu nasze problemy nie mogą tak pięknie zostać rozwiązane?
D. M.

4. ...głos z jednej z książek odezwał się tubalnie: czemu uciekasz? Czy jesteś tchórzem? Nie bój się nas. My tylko doprowadzamy Twoją wyobraźnię do skraju psychozy maniakalnej! Czy chcesz, czy nie i tak to wrażenie pozostanie na zawsze w Twojej pamięci.

J. Ł.

5. ...obudziłem się mokry, pokryty kroplistym potem, ale we własnym, ciepłym łóżeczku, we własnym pokoju. Uff... Nie było śladu suszonych robaków i regałów z książkami jeżącymi włos. Tylko cztery ściany, własne!!
